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L w ó w , Pcn e l z  a'ek dnia 5. Lipca 1916.

t  n a s z e  s z k o ł y .
Życie publiczne i prywatne poczyna wracać po­

woli do tak upragnionego łaau, poczyna „m yw ać  
v dawne łożyska, zamykać się w  dobrze zra5ome 
lam, przez 10 miesięcy z konieczności potiiecliane 

rormy.
.lednym z najhardziej dręczących problemów 

powracającego przypływu ż y d a  staje się już dzi­
siaj niewątpliwie spraw a szkolna. Była ona przed­
miotem naszej ogólnej udrętci i w  czasie uronionej 
niewoli Lwowa. Wiadomo, że we wrześniu ubiegłe­
go roku zaraz po zajęciu miasta pt zez Moskali, m y­
ślano na serjo i z głęboką troską o uruchomieniu na- 
.zego szkolnictwa. Tow arzystw o Nauczycieli szkół 
wyższych odbyło w tej sprawie bardzo ożywio­
ną naradę, jeszcze śród huku niedalekich arm at; 
przeprowadzono tutaj w ielostronną dyskusję, 'wy­
brano z lona Zgromadzenia Komisję, która miała 
poczynić odpowiednie zabiegi i starania. Łudziliśmy 
się w szyscy, że nasze zakłady średnie będą mogły 
natychmiast stanąć otworem i 'wedle zwykłych 
S w-oich planów rozpocząć działalność w ychow aw ­
czą. Niezapomnianych zasług prezydent Rutowski 
zainteresował się gorąco tą kwestją, równocześnie 
leżała mu bardzo na sercu spraw a szkolnictwa lu­
dowego, ogromnie ważna, ^oć chodziło tu o pol­
skość najszerszych warsE , o polskość tych, co „do 
gimnazjum nie idą“. Kiedyś dokumenty w yśw ietlą 
tę nieuchwytną walkę, jaką Tad. Rutowski toczył 
w ytrw ale w  obronie szkolnictwa lwowskiego. Po­
dobne myśli i troski opiekuńcze ożywiały też gro­
no innych wybitnych obywateli grodu (zwłaszcza 
ze sier profesorów szkół w yższych i śrtdnich), 
polskie duchowieństwo i pozostałych członków 
Rady szkolnej krajowej, którym  bardzo ciężko by­
ło w dusznej atmosferze szkolnej stagnacji. Lecz 
wszelkie nadzieje i projekty odbijały się -niestety
0 stanowczość „prikazów". Za rządów początko­
wych hr. Szerem etjewa pozwolono zrazu na otw ar­
cie szkół ludowych polskich poczęły też funkcjo­
nować według dawnych planów szkoły średnie 
iryw atne, niebawem atoli ze zmianą rządu przy­
szła i zmiana kursu. Po „życztiwych“ wizytach 
ugrzecznionego Eksc. Czichsczewa, nastapilo od­
raził i bez jakiegokolwiek owijania w  bawełnę, 
zamknięcie wszelkich zakładów naukowych w mie­
ście.

Wobec szkolnictwa ludów egoi były  w ładze 
'ikupacyj-iie nibyto łaskawsze. Na usilne starania
1 statystyczne, niezbitym materiałem liczb walące 
w przekonanie, argumenty prezydenta, „zgodziło 
się w zasadzie" Gubernium na otwarcie 10 szkól 
'...dowjch polskich pod w runkiem  am ow ę­
dzenia wszędzie w szkołach Dolskich obowiązko­
wej nauki języka rosyjskiego. 5 goozin tygodnio­
wo od 2. klasy począwszy, przez nkwaJifiKowa- 
,iych nauczycieli. Miasto zabrało się, dzięki stara­
niom prezydenta i radcy Nowosielskiego, rączo do 
organizacji, kombinowania gron nauczycielskich, 
przeprowadzania zmian, ale przedłożone gotowe 
projekty zależały się na biurkach pp, Plesskich 
i Jnszkiewiczów, wym awiano d ę  brakiem loka­
lów i podręczników odpowiednich, ostatecznie za­
twierdzenie nie przyszło, cała sprawa utknęła i 
skończyło się na niczem.

Szkolnictwo lwowskie oficjalnie przestało więc 
istnieć. Działało natomiast przez parę ostatnich 
miesięcy kilka polskich średnich zakładów tan k o ­
wych prywatnych, kierowanych z małym wyjąt­
kiem przez osoby znane z patriotyzmu, zupełnie 
guBire „iw a.iiu. — ty m  z p srou n k h

które w imię czystych patriotycznych zamiarów, 
w  czasach ucisku i depresji, p izygarnęły  i skupiły 
młodzież polską i pieczę miały nad nieskaianością 
i mocą jej myśli należy się — pełne uznanie.

Dziś zmieniły się szczęśliwie okoheznośck a 
w raz z tą zmianą nasuwa się zaraz dręcząca tro­
ska o nasze szkoły. Dręcząca tern bardziej, że mło­
dzież nasza przez tych 10 miesięcy przymusowych 
wakacji w  dużej części cofnęia się w tył. Brak 
wszelkiej dyscypliny i kontroli, wszelkiego rygoru 
moralnego, nakładanego przez szkołę i jej różno­
rodne w pływ y, wyjałowienie umysłu tak długo 
leżącego odłogiem, zły przykład na każdym kroku, 
musiało poczynić i poczyniło poważne, zatrw aża­
jące rysy  i pęknięcia w  duszach naszej młodzie­
ży, tego pokolenia, na które tyle wielkich i cięż­
kich zadań przypaść musi. Serce się krajało na wi- 
dok tych falang „cywilów", w* których nauczy­
ciele rozpoznawali swoich uczniów z przed paru 
miesięcy, wałęsających się po pryiicypalnyeh uli­
cach, z papierosami w  ustach z krzykliwym, bez- 
czelntm  nieraz słowem na ustach. Chłopcy z niższe 
go gimnazjum, a zw łaszcza zaś z szkól ludowych, 
jeszcze bardziej narażeni b y f na najgorsze w pły­
wy. Bezczynność, nichamowana pustota, a głównie 
i przedcwszystkiem  nędza matcrjaina, zaglądająca 
cio ich rodz.ro, wypędziła całe gromady tych iiiedo7 
rostków na ulice, niby stada rozpustnych wróbli; 
zajmowali się oni handlem obnośnym, drobiazgo­
wym, pełnili rolę kursorów różnych przedsię­
biorstw, służyli za przewodników cło różnych 
sklepów, knajp i burych lokali, przyjezdnym 
wojskowym rosyjskim. Cały dzień uganiało to, 
rozhukane i rozpuszczone, po mieście, żyjąc jak 
zielsko na stepie. Źc ten sposób bytow ania musiał 
wpłynąć fatalnie i do cna demoralizująco na dzieci, 
Ge może być dwócli zdań, Utworzono wprawdzie 
w tym czasie dzięki inicjatywie prezydenta i wieiu 
innych zasłużonych osób iicznc ochrony, przytu­
liska, gniazdka dziecięce i t. d„ lecz tam wszelakie 
nauczanie było najsurowiej wzbronione, a usta­
wiczne szpiegowanie wykluczało- jakąkolwiek taj­
ną pracę.

Naturalnie, to co napisałem powyżej, nie od­
nosi się, broń Boże, całej naszej młodzieży. 
Znam sam wiele przykładów w prost przeciwnych: 
pracy rzetelnej i sumiennej, zw łaszcza uczniów' 
klas średnich i w yższych, pracy wytężającej o gło­
dzie i chłodzie w  sklepach, magazynach spożyw ­
czych, składach d rz w a , dobroczynnych instytu­
cjach miejskich. Znam chłopców z sfer różnych, 
mniej i więcej inteligentnych, którzy chodząc czy 
nie chodząc do szkoły, z niezwykłą powagą i doj­
rzałością, aby nie powiedzieć po męsku, umieli ra­
dzić sobie i swym  rodzinom, imali się każdej naj­
prostszej roboty, sami pilnie stali na straży  godno­
ści ucznia polskiej szkoły. Dojrzewali w prost w fr­
ezach. powaga chwili przydaw ała im doświadcze­
nia i siły charakteru. Pozostaną oni na zawsze 
pięknym dowodem szlachetnych skłonności części 
naszej młodzieży.

Lecz dzisiaj czas oto ratow ać tych którym 
grozi zło nieodparcie, tych, których już tknął się 
jad demoralizacji. Oto czas ponadto pomyśleć o 
doki całej reszty młodzi naszej, o usunięciu strat, 
jakie poniosła. Czas otworzyć szkoły, rozpocząć 
egzamina czy kursa przygotowawcze, skupić w je­
dno ognisko duchy i serca tych maluczkich i nie- 
dojosłych, na których budować nam trzeba przy­
szłość naszą, wywalczoną krwią i troską. Niech 
m agistratury nasze, nauczycielstwo i rodzicc-.-zjed- 
noezą się w wspólnych staraniach, bo tu dzień ka- 
ż.dy drogi, chwila każda może szalę przew ażyć na

stronę ucałenia łub zguby. Niech dzwonek szkolny 
zwoła znów dzieci nasze z ulic w białe ściany sal; 
s Jto łnych, niecn książka i serdeczne słowo nauczy-, 
cięła, zajmie dawne miejsce w duszach rozbuja- 
łych, rozwałęsanych chłopaków', niech zestroi i po-, 
w aga wspólnej pracy uciszy niezd-ową gorączkv 
w rażeń, destrukcyjnie działającą na młode mózgi.

A konkretne projekty? — zapyta czytelnik. Te 
zdaje się zbyteczne wobec d-.świadczenia. życzli­
wości i obywatelskiej myśli kierowników naszego 
szkolnictwa, którzy potrafią sami obmyśleć for-: 
my najodpowiedniejsze, celowe i pożyteczne. Egza. 
mina poprawcze już wyznaczono. Piekącą jest .na­
stępnie w pierwszym rzęazie spraw a egzaminów 
dojrzałości, wobec zbliżania się poboru i zgłasza­
nia się licznych ochotników do armjt z pośród stu­
dentów. Przecież dla tej młodzieży kwestia m a­
tury, do której się bardzo wielu sumiennie przy­
gotowało, iest w prost kwestią niezmiernej donio­
słości, kwestją stanowiska w  armii. Oznaczenia 
terminów m atury należy też prawdopodobnie o-'. 
czekiwać już w  aniach oezpcśrednio najoliższych. 
Co do reszty  młodzieży w  wieku przedwojsko 
wym, to rzeczywiście trudno dzisiaj w skazać je- ’ 
dynie słuszne drogi postępowania. Da się bowiem 
ta młodzież ująć w  trzy mniej więcej, różne Kate­
gorie. Są więc: 1) tacy, co przez cały  okres 10- 
miesięczny wcale albo prawie wcale się nie uczyli, 
2) tacy, co przez cały lub też vriększą część mi-' 
nior.ego okresu pracowali prywatnie, przerabiając 
przepisany materjal danej klasy sarni, w  grupkach 
koleżeńskich lub z korepetytoram i Ci w  znacznej’ 
części są już dzisiaj przygotowani do złożenia e-1 
gzaminu wstępnego do wyższej Klasy. 3) tacy, ldó-. 
rzy  uczęszczali przez dłuższy czas do zakładów 
pryw atnych, m ateriał prepisany w większej jego 
części przerobili, resztę uzupełnić mogą teraz.

Z kategoriami 2) i 3) nie tal; trudno sobie po­
radzić. Co do drugiej pożądane byłyby już teraz ' 
jak najpiędzej egzaminy roczne, wstępne do w szy-1 
stkich klas, któreby orzekły, że albo dany uczeń,; 
a) już teraz może przejść do klasy wyższej, lub bi 
musi jeszcze m ateriał uzupełnić. W tym  drugim 
wypadku wielką korzyść przyniosłyby dwumie­
sięczne kursy oficjalne (lipiec i sierpień, ewem. 
część września) uzupełniające przy szkołach śred-' 
nich, po ukończeniu któiyeh nastąpiłby powtórny, 
egzamin promocyjny. Do tego powakacyjnego e~' 
gzaminu możnaby się jednak zgłaszać również 
wprost, bez egzaminu przedwakacyjnego i bez u- 
czestnictwa w kursach. Co ao kategorii trzeciej 
rzecz jest jasna. Gimnazja pryw atne postąpią tutaj 
stosownie do swoich uprawnień, w myśl w skazó­
wek w ładzy przełożonej, po części analogicznie do 
zakłaoów publicznych, jeśli chodzi o kurs uzupeł­
niający. Najciężej załatw ić się z kategorią pienv- 
szą, t, i. tych uczniów, którzy  wcale nie lub mało 
co się przygotowywali. W szkołach średnich pro­
cent ich nic będzie może na szczęście zbyt duży 
(za to przerażający procent w luaowych). JaKżeż 
z tymi postąpić? jak obmyśleć jakiś jednolity spo­
sób wyjścia z  tej zawikłanej spraw y? W śród tych- 
uczniów znajdą się zapewne nieliczni tacy. którym, 
przy nadzwyczajnej pracy i w ybitnych zdolno­
ściach w ystarczy wspomniany wyżej kurs uzupeł­
niający lub 2-mie,sięczna domowa nauka; inni ze., 
chcą może dobrowolnie powtórzyć zaniedbaną, 
klasę. Lecz ló ż  zrobić z przeważną ich 'iczbą, zj 
tymi. którzy roku stracićby nie chcieli, a uczyć się; 
z różnych przyczyn przez cały ten czas nie mogli,; 
ricraz np. zarab.ając ciężko na utrzymanie sw oja 
i rodziny*-. W śród pedagogów naszych daje się ną 
ten tem at słyszeć projekt, aby w  jednym przy-!
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SN H X  S I G N O  W i l K C S "
Kopernika 9 Od dziś do 5-go 

lipca b. r. gra

(hod  tym znakiem
1 ^ 8 7 9  ■ i f l ^ 0 H 9 W  zwyciężysz) — naj­
wspanialszy dramat z czasów walk i zwycięstw chrześc!an nad poganam i za panowania 
cesarza Konstantyna. Serja  „QUO VflDIS“. 5 akt. Jako  m onopol Kopernika, tylko 
w Koperniku można go zobaczyć. O prócz t tg o  reszta progr. W poniedz. ostatni dzień,

■sziym roku szkolnym (1915/16) załatw ić się odra­
za z dwiema klasami, tak, iżby młodzież nie po­
niosła uszczerbku' w  latach studjów, zaniedbanych 
przecież po większej części nie z własnej wmy 
Niektórzy dla pomnożenia potrzebnego czasu, pro­
jektują zniesienip jednych i drugich wakacji 
(1915/16 r.) i chcą w ten sposób 'Stworzyć czter- 

'nasto-miesięczny rok szkolny, po 7 miesięcy na 
.jedną klasę. Lecz są to już szczegóły. W  zasadzić 
.nawet rok zwyczajny, prz y  odpowiednio zmoay 
Tkowanym planie i usilnych staramacn nauczyciel­
s tw a  mógtby, zdaje się, powetować straty , zmie 
śeić w sobie materiał dwóch klas. W ten sposób 
:młodzież wogole nie byłaby narażoną na szkody, 
ci zaś, k tórzj by w najbliższym okresh- zdali egza- 

hnin wstępny do wyższej klasy, zaraz, czy też po 
Kursie uzupełniającym, zyskaliby ponadto jeden 
jrok (w dwóch latach 3 klasy) w nagroaę za swą 
pryw atną pilność w  czasie szkolnej stagnacji; e- 
wentualr.ie. jeśli by takie plus było ustawowo nie­
dopuszczalne, sprawę tę uregulować by można ina­
czej, tw orząc np. dwojakie typy klas lub t. p. — 
AYszystko to rzeczy do dyspozycji. Kwestją naj­
ważniejszą pozostaje na dzisiaj: otw arcie szkół w 
Tzgsie możliwie najkrótszym i w  liczbie możliwie 
uiajwiększej. przeprowadzenie egzaminów etc., aby 
jpołożyć groblę na poprzek prądowi demoralizacji i 
■jałowienia umysłowego w  okresie okupacji u prze­
ważnej jej części. Niebezpieczeństwo zagraża­
ni wiec kołaczemy jak najusilniej ao czynników po­
wołanych o środki zaradcze.

Vv’e Lwowie, w lipcu 1915.
Dr. S. Ł.

Me^norjał M. K. N.
Naczelny Komitet Narodowy wręczył dnia 

,3. czerw ca br. m 'm sterstw u spraw  zagranicznych 
'pismo, które powtarzam y za „Gaze!ą Polską" wy­
daw aną w Dąbrowic G órn iczej:
■ * ó

W ysokie c. k. M.nisterstwo!
Dnia 16. sierpnia ubiegłego roku zgromadzi- 

fli się wszyscy pogłowie polscy Król. Galicji w 
.Krakowie i jednom y' n ie uchw alili utworzyć Le- 
igiony Polskie.

Na podstawie rozkazu Ncc e ’nej Kom ndy 
Legiony polskie stały się faktem. Są one w>ra- 
■zem uczuć i dążeń społeczeństwa poLkiego, k !ó 
’re pow ołało je do życia. Jako część składow ą c. 
.‘i k. armji, walczą przeciwko Rosji. Stworzyła je 
fwiara w zwycięstwo spr iwiedliw ości, od której 
■Polacy oczekują swego j ańslwowego od odzenia. 
.Stw rzyła je wdzięczność dla Monarchy najszła- 
ch-tniejsz go, którem u zawdzięczamy nosze na- 
irodowe prawa. Stw orzyła je  wreszcie polska ra ­
cja stanu, k tóra od wielkiego sejmu przez uslu i 
pisma najm ądrzejszych p l.-kicb polityków uczy­
ła, że pań,tero polskie w związku z u onurTi ą 
a i: tryjacko-wegiezską jest re a 1 e.n i t wałem :oz- 

Iwiązaniem kwestji po!sk ej.
L ejiony polskie rnalazły uznanie Jego C s, 

ji Król. Mości, a Naczelna kom enda nie zczędzi 
im pochw ał i odznaczeń. Społeczeństwo , olskie 

*w'dzi w nich zm artw ychw stałą tradycję po skic- 
go żo nie,za Już dzisiaj tworzy się dokoła nich 
ilege da, a otacza je coraz gorętsza miłość całe­
go naro lu.

Zajęcie części Królestwa Polskiego przez 
sprzymieizone arm ie otworzyło nową fazę w roz- 
,w ju idei Legionowej. Rozkaz Naczelnej Komen­
dy upoważnił N. K. N. do powiększ ni i Lęgić- 
nów p o lskch  ochotnikami pochodzącymi z tery- 
to-jum. zaję!ego przez arn ię Jego Ces. i Król. 
Mpści. Możliwe a to było i jest, jeżeli ludność, 
której synowie zgłaszają się p ;d  znaki Leg onów, 
.rozum e ićeg j rzyświecająpą ich powstaniu i is’- 
fritei ;u

Po lulku miesiącach doświadczeń N. K. N. 
.składa spostrzeżenia, które w tym kierunku po. 
ezyftił.

Ludność Królestwa Polskiego, wzr 'sła w 
wiekowym ucisku i zne' ana twardym  o e m w o - 
ny, czeka słow a wyrw.da.ącego. Roziwi :a j j  

łjej serca ku tym. którzv z największym wrogiem

Polski w ijd ą  bój, jakiego przykładu nie zna hi- 
sterja. Roztwierają się jej serca, a rozewrą się 
mkże szeroko i radośnie jej ram iona i chwycą z 
żywiołową siłą za oręż, gdy uspokojona zostanie 
co do swego lom , gdy pozna zamiary tych, któ­
rzy w zwycięskim pochodzie zbliżają się coraz 
bardziej do s'o licy Polski. Ludność Królestwa 
Polskiego uw aża niepodzielność tego Królestwa, 
za dogmat narodowy i w ,a y w znaczenie jego 
ila egzystencji n irodu nie może s,ę pozbyć i 

nie pozbędzie się nigdy.
Dyplomacja trzym a się reguł wskazanych 

doświadczeniem. Ma swoje praw a wojna. Wiemy
0 tern, ale leż wiemy, że pewnym, niezm ien­
nym prawom  podlega dusza narodu, i że ten ty l­
ko iząd jest silny i trw ały, który tę duszę zna
1 szanuje jej przejawy.

Znając u posobieme, myśli i uczucia ludno­
ści Królestwa, możemy stwierdzić, że połączeń e 
wszystkich pu kó .v Legionów polskich na terenie 
Kr lestwa Polskiego odczute będzie jako czyn 
świadcz cy o zrozumieniu ciuszy narodu polskie­
go. Mówiąc to ważymy każde słowo i żadnemu 
nie (hcem y od ąć nic z jego mocy.

Jesteś ;y dumni ze zaufania Jego Ges. i Kroi. 
M ści, która żołnierzom Legionów polskich da­
ła komendo polsTL C harakter narodowy tej 
części wojska Jego Ces. i Król. Mości podnosi 
t / l  o ducha rycerskiego i poczucie honoru, wzma­
cnia obowiązek wierności złożonej przysiędze

Na tych podstawach zbudować m ożna armję. 
Polacy gotowi ją  stworzyć, wdzięczni za zaufa­
nie, w chwili, gdy Monar .-ly i przybywa, wrogów, 
irm żyć pragną rze egi sprzymierzone i walczyć 
będą do oslatm ej kropli krwi, do zwycięstw i i- 
dealu, który im 16. sierpnia 1914 r. włożył broń 
do ręki.

Wiemy, że adm'i ist acja w ojski wa na z'e- 
miach za jęW h  przez wojsca, sto ace w ciągłym 
boju, jest koniecznością. W tyci częśc ach jed ­
nak, które ni - znajdują s :ę r a  bezpośrednim -te- 
ivn :e operacyjnym ludn ść przy głąby, do-
w d zau 'am a, zezwolenie jej na taką możność 

ublicznego gospodars*« a. k óra n e  naruszałaby 
w n :r-zem koniec.u ości admini.-trae.ji waj.-ko.vej, 
a spełniałaby zadania leżące odłogi® '.

Szłoby ,\lko  o m ożność wypow iedzenia ży­
czeń o potrzebach, k tóra najlepiej zna sama lud ­
ność, a które z natury  rzeczy są dal-ze dla ka­
żdej adm inistracji nie tylko wojsko voj, ale każ­
dej państwowej. S z ło 'y  o możność zaspokojeni! 
swych potrzeb własnomi siłami bez nm uczenia 
zakresu i praw  admim traoji wojskowej. Istnieją­
ce jedu s ;ki publiczne, odpowiednio odmłodzone 
i pop" w one stosownie do celów, jakie m ają 
pełnić, odpowiednio ih ie  archlzow ane mogłyby 
yć użyte za podstawę, . a któ ej rozpoczęłaby 

uę najvvażn'ej;-za funkma każdego społeczeństwa: 
jego organizacja.

N. K. N. jest szczęśliwy, żem oże się pow o­
łać na swoją wytrw ałą i konsekwentną dział I 
ność w służbie id e i ów, k óre pow ołały go do 
życia. N. K. N j 1 t sz.z śii i y, że jego lo­
jalność nieustająca, nie słabną a nigdy p aea 
spotkała, się z uznanie.c. Nie t"ucąc ani na chw i­
lę wiary w zwycięstwo, pizejęci wiernością i 
lojalnością, którą L ^g im / p o 's .ie  1 ojowe s w ier­
ci i y przysięgą, zanosimy pio bę, a y Rząd roz- 
pa r ył obraz, któ yś y nakuślili.

Sio • a pow jższe pod/k tow alo  nam poczucie 
obowiązku, któryśmy przyjęli na ślubie, gdy ro - 
kaz Naczelnej Korne dy u oważnii1 nas d , roz­
szerzenia na zej pracy w lerytorjach, z .jętyc 
przez c. i k. armję. Podyktow ała nam te słowa 
chęć złożenia jednego więcej dowodu, że służy­
my i służyć będziemy wiern e sprawie, która 
stworzyła Legio iy poi Kie. Pudykljw aki nam  je 
,-yjąea w nas i nieustannym  piloną a ogniem tra­
dycja ry cersku naszego narodu: l adycja wier-
lości id aiom do osiatniej kropli krwi.

Ma widowni wojny.
STRATY POLSKIE W BITWIE POD ARRAS.

Paryska „Myśl Polska11 w nr, 19 podaje na­
stępującą te  tę s tra t Polaków pod Arras:

Zabici': Wieszczyński, Kamiński, Malcz, Mig­
dał, K-owalczyk, W iw eger (E dm ), Budzyński (Am 
drzej). Ranni: Dombrowski (Teofil), Waligura. 
W ięctawłsak Urbaniak, Kjjslńig, Keller, Derracz 
N:esfc4łowski, Szawiński, Romanowicz, Kaniowski. 
Liszkowski, Osecki, Błaszczyńs-ki, Biernacki, 
W anktewicz, W ywaiski, Jarosz, Gleazert, Mazu­
rek, Możdzeński, Pałcnewski, W ielowiak, Rembe- 
cki, Wielowiejski, W alter, Szcwiański, Tyszkie­
wicz, Szymański, Rembelski. Koziorow-ski, Kinze! 
Zumba, Grabowski, Zawryniak, Jesiołowski, C hw i­
la, Chlebowski, Berkwinn, Banach, Baranowski, 
Różycki, Nowak, Fiszer, Kwcksilber, Bańkiewicz 
Szaniawski. Zychiewicz, Więckowski, W yrożęb- 
ski, Kaczor, Panok. Firla. SmogorzeAvski, Bajtek. 
Błaszyński, T yszk ó w ski1, Rembelski, Saabowski. 
Biełoziewski, Jarecki, Kaniewski, Chlebicki, Huf- 
nagiel

INTRYGI SONNINA NA WĘORZFCH.
Mężowie stanu, kierujący losami w spółczes­

nych Włoch, przechylając się na stronę trójporo- 
zuimenia, usiłowali szukać sojuszu w  Aiistrji. Owe 
doDre chęci zw róciły się w  stronę Budapesztu, 
czem pisze były minister węgierski hr. Andtassy 
w artykule, ogłoszonym na wstępie dziennika bu­
dapeszteńskiego „M agyar Hirlap . Autor artjdcułt' 
rewelacje swoje nawiązuje do wiadomości, ogła­
szanych często pTzez prasę trójporozumienia, ja­
koby istniała możliwość zawai cia osobnego po­
koju z W igram i. Po stronie węgierskiej — pisze hr. 
Andrassy — nie było żadnego momentu, któryby 
usprawiedliwiał powstanie podobnych wieści, ale 
z drugiej strony nie można twierdzić, jakoby w ie­
ści owe nie miały żadnego podkładu faktycznego.

Otóż faktem jest niezaprzeczonym, o którym 
wiem stanowczo — pisze hr. Andrassy — że od 
dłuższego czasu ze stiony włoskiej czyniono zabie­
gi, celem zbliżenia się do polityków węgierskich 
Chodziło o pozyskanie W ęgrów  dla wymienione­
go projektu, a przynajmniej o wdrożenie akcji po­
kojowej i skłonienie któregokolwiek zc stronnictw 
węgierskich, ażeby w yw arło nacisk na m cm rehję 
anstro-węgierską w kierunku pokojowym. Twórcą 
tego pomysłu był g ó w n ie  Sonnino, który przyrze­
kał Węgrom na wypadek odrębnego poko-ju, że 
rząd włoski postara się o to-, aż ib y  am Rumunia, 
anbSKrbia nic uszczupliła terytorium  państw a wę­
gierskiego. Sonnino przyrzekł również, że Włochy 
nic uczynią nic na s/kodę W ęgrów.

Dowiedziawszy się o tern — pisze hr. Andras­
sy — nie mogłem poiąć. jak mogli politycy włoscy 
wpaść na podobny pomysł, niewykonalny — że się 
tak w yrażę — pod względem technicznym, a nie­
możliwy pod względem moralnym. Ale dzisiaj ro­
zumiem dobrze tę sprawę. Nie mogąc dla niej na 
W ęgrzech pozyskać ani jednego człowieka, W ło­
chy pragną przez nią w yw rzeć nacisk na Rumu­
nię. Gabinet włoski daje do zrozumienia, że Ru­
munia powinna czemprędzej porozumieć się z trój- 
piwozumiemcm. w przeciwnym bowiem razie ubie­
gną ją W ęgry i pozyskają sobie względy trójporo 
zumienia. Jesteśm y obojętni na to w szystko — 
kończy lir. Andrassy — ale Rimtunja powinna z tej 
taktyki wyciągnąć właściwe wnmski. Taktyka owa 
jest miernikiem dobrej wdary rządu włoskiego 
Ale Runnmja nie pójdzie chyba na Icd obietnic 
włoskich.

W A R T O ŚĆ  B E SA R A E J!
W prasie rum uńskiej żab a? głos w sprawi i 

znaczenia i wartości Bo.-arabji, znany publiey:-ta 
Aleksis Nour, Rumun z Besarabji. Pisze on w po­
lemice swej z rusofilami, któizy .-taraji się w o- 
czn h ogółu r,.ni uńskimo osłabić wartość Rumun,!, 

o n u -1 p ■ j e :
Cnsarabja ma 5 miljonów hektarów  najuro- 

d^ajnej zej gleby ornej. -Tej tryb” eża liczą 1.000 
k;i m etrów nad Dniestrem. 650 kI.j . nadP ru .em ,
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20 kilum nad Dunajem. 100 k;lom. nad Morzem 
Czu-rem. Z pomiędzy 3 milj nów mieszkańców, 
•cst 2 100.00) Rumunów, 300.000 R usinów ,300.000 
żydów, 109.000 Ro.-j n, 60000 B u łgauw , 50.000 
'.:c rn j'w , 39.000 cyganów, 40.000 Tatarów i in­

nych. Z miast 1 czy Ki zyniew (Ghas naul) 140.000 
u n śc ;. Akerman 60.0,.0, Bender 65.U00, Ismail 

50 000, B.Uczy 45.000, Soroca 50.000, Chocim 
30.000, Orchei 25.000,Bolg ad 25.000, CbUia 15.000 
0 n 15.000. N .dto 25 m iasteczek z 4.000 — 9 000 
i: it zk i :ców. Klasztory posiadają grunta w ob- 
zurzo 400< 00 hektarów. 1.000 właścieieli ziem 

skwir posiada dobra powyżej 600 hektarów  ob- 
arr, . Własność chłopaka obe muje 270.000 he­

ktar. w. Dochody dóbr carskich w Besaraoji w y­
noszą 250 miljonów franków. W ydatki na kraj 
t. Ino 130 iniijonów. . _

E  ..fttemja w armji rosyjskiej.
Jeszcze w jesieni ubiegłego roku zastał prof. 

1 uczera w  rosyjskich lazaretach w  Samborze 
1.500 chorych na cholerę, a choroba ta  nie w yga­
dała a okopach rosyjskicti naw et w  ciągu zimy, 
jak przekonano się z badań bakterjoiogicznych w 
niektórych wypadkach. O ruchu chorych zaka­
źnych wśród  wojska rosyjskiego brak szczegóło­
wych imc-rmacji. gdyż wojskowość nie donosiła o 
tych zachorowaniach i pokryw ała je tajemmeą. 
Ale we Lwowie dniem i nocą byty  ciągle w rucnu 
na biało pomalowane w o z y  infekcyjne, przew ożą­
ce chorych żołnierzy, a często nie -wystarczały one 
i używ ano  do transportu tych chorych także in­
nych wozów-" tram wajowych, nadto zaś zwożono 
ich w zami konnymi. Szpitale wojskowe dla cho­
rych zakaźnych  były zawsze przepełnione, a na 
cinWtlArz przewożono z nich codziennie dziesiątki 
^mariych.

W ładze rosyjskie nie miały wogóle dostate­
cznego zrozumienia, jak wielkiem niebezpieczeń­
stwem dla armji są choroby zakaźne.

Najlepszym tego dowodem jest system ewa- 
kuow/ania szpitali infekcyjnych w  razie cofania się 
a rm i. Zamiast pozęstawić tysiące chorych zaka­
źnych pod ochroną Czerwonego Krzyża-, wleczono 
ich. w raz z armia z miasta do miasta, nie bacząc, 
żc przez to rozkrzewia się w! armji i podtrzymuje 
zarazy.

Teraz, z nastaniem nory upalnej, epidemje, 
tak troskliwie pielęgnowane w obozach rosyj­
skich. z pewnością dadzą się we znaki, cofającej

armji i spowodują bardzo poważne straty.
'Fen system  ewakuacyjny sprawdł jednak, żc 

pozbyliśmy się odrazu wielkich ognisk epidemicz­
nych i należałoby tylko przeprowadzić wszędzie 
oo rosyjskich chorych gruntowną dcsiniekcję, a 
u się zapobiedz rozszerzeniu się znacznemu cpi- 
d :mji. Rozpiysknięte tu i ówdzie wśród ludności 
cywilnej drobne ogniska dadzą się łatwo przytłu­
mić przy zastosowaniu, obowiązującej w Austrii 
ustawy o epidemiach i w ypróbow anych metod 
zwalczania epidernji. Tylko cały fen aparat prze.  
ciwepidemiezny należałoby natychmiast w ruch 
wprowadzić, nie czekając, aż epidemje się roz- 
w i dmożnią.

Dlatego bezzwłoczne zorganizowanie we 
Lwowie centralnego mirra sanitarnego, reaktyw o­
wanie lekarz^ powiatowych, ustanowienie lekarzy 
epidemicznych, dostarczenie dostatecznych zapa­
sów środków desinfekcyjnych uw ażam y za naglą­
co wskazane.

Najlepiej oczywiście przetrzym ało upały i su­
sze najwytrw alsze z naszych zbóż — żyto; zre­
sztą wogóle oziminy ucierpiały wiele także i 
pszenica, ozima zwłaszcza, jeżeli nieba ześlą choć­
by przelotny deszcz, dać może plon mumalny. 
Natomiast na wszystkich zbożach jarych gorący 
i suchy kwiecień, maj i czerwiec odbiły się dotkli­
wie — owsy i jęczmienia zapowiadają zbiór bar­
dzo mierny. Ucierpiały tasze w szekie okcpowi- 
zny i jarzyny, ziemniaki przedstawiają się nicoso- 
biiwie, kapusta i buraki przedstawiają się w prost 
źle. Nieurodzaj buraków, tego ważnego artykułu 
pastewnego, jest bardzo niepokojący. Zatrw ażają- 
cem też jest. że zaraz; po sianoKosacn traw a zu­
pełnie zeschła i jeżeli nie przyjdą wkrótce dtet 
szcze, nie odrośnie już tak. aby ią można jeszcze 
raz skosić. To samo dzieje się z koniczyną.

Susza .wpływu niedobrze także na urodzaj o- 
w-oców; wszelkie drzewa owocują słabo, aibo- 
wiem wyschnięta na Pól m etra w  głąb ziemia nie 
daje dostatecznych soków'.

Wogóle zbiory i urodzaje tegoroczne zapo­
wiadają się gorzej od normalnych, ale nie kata­
strofalnie.

W KRffJU.
Z pól.

Przewidywania bardzo pesym istyczne co do 
stanu urodzajów z powod” długotrwałej suszy i 
upałów, na szczęście, me sprawdzają się, aczkol­
wiek stan zbóż i jarzyn, wcale zadowalniający nic 
jest. Pew ną ulgę sprow adziły ostatnie dni po­
chmurne, chociaż deszczu spadło- podczas nich nie­
wiele. jednakże roślinność i ziemia przynajmniej 
nie były narażone na wysuszające działanie pro­
mieni słonecznych. P rzytem  ilość wilgoci w  po­
wietrzu. również w płynęła dobrze na stan ro- 
sunnoścŁ

P R A S A  i Ż 7 D I E .
O P O L S K I E  I N T E R E S Y .

W wa^sza - skiej „P iaw dU e“ w a:tykule pt. 
..Echa Praw  iy “, czytamy:

„Głos Narodu" konnriku je , iż Ukraińcy zo - 
ganizowali na czas wojny a 'e n  ury poiit.-ezne 
w Rzymie, Ko; enhadze, HTadze, Bukaręszc e, So- 
f i, Konstantynopolu i Re li ie. Ag n ury te roz­
powszechniają piso a, broszu y itd., .-łowom, u ra­
biaj® ojjjn e na rzecz swego narodu.

Żydzi, jak wiemy, utworzyli już dawno w ła- 
mą agencję na Z u bodzie i w dzia alnt ści swej, 
zwłaszcza jeśli cii. dzi o stosun i polskie, w środ­
kach n :e przebierają.

Litewski ..Vi,tls“ og osił spraw o,danie z dzia­
łalności orgaoizacj IFewst iej na Zaohoc zie, któr 
rej zadaniem je -1 u rab a i - o, inj i a rzt cz Lif-wy 
drogą wydawn ctw i pioez wpływowe o giny 
prasy.

Znany d iuła> z li ewski J. Gabryś, zaznacza 
w tern sprawo daniu, naw e ta  ąc do oparcia biu­
ra informacyj eg i. że naród litewski „wszę ;zii 
i zawsze sięw póżnia, wszędzie jest o stitn i...“

Pan Gab y się im li. Nie L 'tw i j st pod 
tym wzghjd m ostami i. Któż bowiem nas i gdue 
w j k e j  . t licy reprezentuje?

Pad rewski w dziił sakwy jałm użnicte i o kiju 
żeb aczym poszedł po chleb „ ti ia rn ."  do ludów 
Zachodu. Kio zaś_'o elileb dla ducha wreszcie 
zawo-ia, gd/ie są ci, któ ych obowią kiem już da­
wno ro 'p o cząć  akcję v.- innym kierunku, głośno 
p o U ed zh ć , co Polska myśli i czu:e, nie po ofia j- 
pójść, lecz z tw a rd em żą  aniem .. Gdzie dem okra­
cja. poi ka, która jedynie może mieć posłuch i zna- 
esć dla naszych żtrd.ui uznanie wśród dem kra ji 

zachodni-Miuropej: kich ?
Na to nas nie stać, bo ula tej pracy cza-u 

mim brak zawsze!
Na „potępieńcze sw ery“, na nurzanie “ ę w 

i agienku p otek i politycznych domriienv.ii, na 
świadome kalum nje, na ordynarne wprost w \rny- 
sty — na to jest i czas i eneigja n e byle jajca 
się znajdzie, osoblicie  gdy ize.elny i rzezeiy — 
'w ł-szcza zaś świeżej da y, dem okrata na innego 
dem oL ahj natraii.

A że lam w jrd mś L ndynie «zy Rzymie 
nai be u.-t nnie sz■ aiują i oj aezne o nas wyra- 
b i:ją  pojęć a, że tam pi wa nam odm erza ą.łok­
ciem — to już rnniejs a. ! robnostka to przecież 
w hec „koniecz-!Ości“ >toczenia „zasadniczej1 wal­
ki o czystość dem okraiyczn go radykalizmu.

Co z nem  zaś 1 (idzie, jtfśie losy pizy.-zloś«. 
Po sce g -tuje — o lem pomyślimy, jak do ró ­
wnowagi dojdzie... Kuro; a!

Pcniedziałek, dnia 5 lipca 1915. 
K alendarzyk .
Dziś rz, kat Cyryla i Metoder-o, gr. kat Ew^sewdia. 

ju tro  rz. kat. Izajasza, gr. kat. Agripiny m. — W scnód 
słońca 3 -27 zachód 7-31.

— S p c s f rz e ż e ir a  m t e o ro lo g irz n e  ob er-
.•a'orjum astronomicznego Szkoły Pol.technicznej 

we Lwowie w dniu 3. Vil. 1915.
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Wszyscy zgłoszeni i przyjęci legioniści mają 
sic zgłaszać codziennie o godz. 8 rano i c 7 wiecz. 
na miejscu zbiórki w podwórzu gimnazjum Frau- j puzb uwkn 
ciszLa Jozefa, Batorego 5.

U waga: pogoda przy zm iennem  zachm urzeniu.

— J. E. poseł W ładysław  Długosz bawi w  na- 
szem mieście. P. Długosz przebywał przez dłuższy 
czas w Galicji zachodniej i środkowej, badając na 
miejscu rozmiary szkód i strat, wyrządzonych 
przez wojnę. Spostrzeżenia i m ateriały, zebrane 
na miejscu zużytkowane zostaną w  komisji dla 
gospodarczej odbudowy kraju, wysadzonej z ra ­
mienia Koła polskiego, której przewodniczącym 
jest poseł Długosz.

— P o  ro z w ią z a n iu  K ad y  m ie jsk ie ;. Nie­
zależnie od w niesioneu■> na onegdij.-zem posie­
dzeniu przez p. Boi. Lewickiego rekursu p rZ‘ ci w 
ro wjazaniu R adr m eiikie', od wczoraj rozpo­
częli już urzędowanie komisarz rządowy p. Adam- 
Grabów ki or z jogo zastęj ca p. Karol Eplcr.

Biuro kom ism zi rząd \vego p. Grabowskiego 
msjduje się na I. piętrze w pokoju j rezydenta 
miasta.

— P ró ś b ?  r  n n y eh . Trzebywający w szpi- 
'alu gar izonowym przy u ‘. Łyczakowskiej, rai ni 
ż łnierze upra zają za naszem pośrednictwem o 
k iążki do ctyfania.

—  O fia ry . Na rzecz Gąl, Stow „Czerwo­
nego K r-yża“ złożono w da ■ zym ciąg u następu­
jące dary ; W łodzimierzuwie Eminowiczowie 50 
K04, Kran ■ Al - bał 5 i or., Ungeheuer 20 kor., 
Ka'z Dawid 2 (tor., Lorenz Karczyński 26 kor., 
Anna Kranz 6 kor., Narja Zborowsk i 5 Murek, 
Władysfaw O idocz. ński 2 kor., F:auciszka Ma- 
jews a 10 k o r.,1 Pralń a Bristo! 341 szti k bieliz­
ny, Juwenal Nie ia łomski 3 materace, 1 kołdra, 
i poduszka, 1 dywun, F rancis/k  a Majewska 1 koc,
i 1 poduszka, Maurycy Ihr 1 kołd;a, 1 koc, F a ' 
Jtotyiewski i Krzyazkowski 14 koszul. Za. powyż­
sze dary składa serdeczne podziękowanie W y­
dział.

— M i^j k a  s t r a ż  a k c y z c w a  w  cz a s ie  o-, 
k u p a c j '.  Cię kie term iny przechodziła w czasie 
©kup cji Lwowa instytucja miejskiej itraży  ak­
cyzowej, pilnująca praw ie że ji.dyr.ego ź ró u łi do­
chodu jaki gmina m iała w tym okresie. Z wyjśc em 
wojsk anstijackic-h we wrześniu ze L now a, iów- 
n oześne osierocone zostały niektóre departa­
menty magistratu, a mię łzy innemi t kże depart. 
n iesta łjch  dochodi w miejskich. To leż niezapo­
mniany i rezydent R iwski powierzył natych­
miast kie ownictwo tego departam  .n tu  znan mu 
z erergj- i prac-w it ści sekretarzowi m agistratu 
n. St. Platowskiemu, który urząd ten ku ogólne­
mu zadowo eniu do dziś dnia sprawuje.

i-Nale..yte v. ywiązywanie się z zadania sDaży 
a1 cyzowej by o w okresie czasu okupacji trud­
niejsze, aiiiow em m :ało się do czynienia z usi­
łowaniam i ze str u.y czynownictwa rosyjskiego 
zaprowadzenia iy s 'e m i przekupstwa. O ile ów­
czesny prez denl jioczynił nairozm ait zym ins y- 
tncjom hu m nitarnym  udog ,dn:enis, zwalniając 
j-  od o p łity  kryzowej, o ty.'e znowu dziać się 
zaczynały nadużycia ze strony kupców rosyj­
skich, którzy pod pretekstem tians, ortu „Czer­
wonego krzvża“ lub wojskowego, prz mycali to­
wary a nawet alkohol.

Były chwile, kiedy korpus s raży akcyzo­
wej pod gradem kul spełniał swt obowiązki, 
zdarzały się też wypadki ciężkiego pobicia, na co 

Łrcm  stratn icy  reagować nie mogh. 
I f rz y  przem ycaniu towarów kupcom rosyjskim
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pomocni b .lf  zawsei. żandarmi, \v< bec cze.;o 
wszelkie protesty po ostaw ał; bez echa.

W skutek tego d .ehody z akcyzy miej-kiei 
ucierpiały znaą„nie i spadły do minimum. Dod ć 
przytem należy, ż.e w czasach nm m alnych obrót 
roczny wynosił około 7 miljonów koron.

Mimo drobnych kwot, które akcyza dostar­
czała już nie juko dotdiód płynny, tę część cd- 
ministrac,i mićj;sK.iej darzył prezydent Rulewski 
pełnem yaufanieui, tembardziej, iż poza okre­
ślonym zakresem dziaiania straż akcyzowa była 
też kontrolorem  przy transportach aprowizacji, 
kwestjonując często czy to fałszowane drożdże 
lub mąkę z domieszką piasku.

Szczególnie w ostatnich dniach pobytu R— 
łsjan we Lwowie straż akcyzowa dzielnie się spri- 
'sała. Ochroniła mianowicie raf.nerję spirytusu 
B aczew sJego przed podpaleniem i ograbieniem, 

'tak samo rafinerię nafty za rogatką Żółkiewską.
Rano dnia 22. czerwię* oddzi ł inżynierów 

rosyjskich założył miny pod niDy kolejowe i 
'i mosty aby je w odpor im! iii podpalić
;i wysad ić w powietrze. W Uiły poc'ng
'pancerny rosyjski odi ywz: l.iUi podróż
’z dworca głównego na I ’ .tfei „ , yo godz. 10 
rano) w okolicy rampy kole,ow .j na Żótkiew- 

.skiem wysiadło dwu inżynierów, celem zapalen a 
lontów. Spostrzegła to s tra t akc\zow a i natych­
miast ujęła obu, udarem niając K atastrof,, która 
ze względu na zabudowania sąsiednie, by- 

itaby w skutkach fa ta l-ą . Pociąg tym czasem  um ­
knął, obu inżynierów zaś o d d a ń ) pierwszym pa­
trolom dushjackim , które niebawem  się po­
jawiły.
, Za czyn ten obywatelski należy się strażni­
kom pełne uznanie, uchronili oni bowiem !ę 
część m iasta nietylko od pożaru ale i od strasz- 

:nej katastrofy.
— Konsulat niemiecki we Lwowie. Wczoraj 

popołudniu prztybyl do Lw ow a drogą na Sambor 
generalny konsul niemiecki, p. Edward Heinze 

.i rozpoczął już sw e urzędowanie w dawnej sie­
dzibie przy ul. Chmielowskiego 1. 9.

— P rzy w ró cen ie  ruchu ko e o w e g o .  Pia- 
'ce około nap aw i uprzątnięcia torów kolejo­
wych na glów.iej 1 inj: postąpiły o iyle naprzód, 
że najdalej do Rini 10 podjęty Żostmie na nowo 

'n r m a ’ny rucii ko e owy. Oczyw ście w pierw ­
szym rzędzie załatwiane będą transporty w jsko- 
we. Główny dworzec kolejowy przyprowadzono 
jako tako do porzad u, aby pociągi im gły  swo- 
■bodme się poruszać.

W edług dotychczasowych obi czeń, szkody 
wyrządzone przez ustępujące wojska niep zyjn- 
cielskie w zab' dowaniach kole:owych dochodzą 
do sumy 16 mu onów koron. Nie wchodzi tu w 
rachubę linja ko ejowa od głównego dworca na 
Podzamcze, która szczęśliwie ocalała. Także tor 
kolejowy na wschód pozostał nieuszkoebon f .

Na razie dochodzą pociągi tylko do stacji 
M :ściska. Linje Lwów-Sambor i Lw ów —Stryj 
są już naprawione.

—  Racjonalne zarzsjdzenie. Na skutek za­
rządzenia wydanego przez kom endanta miastu 
generała-m ajora Rim i wczoraj przez całv dzień 
wszystkie lokale restauracyjne i szynki były 
zamknięte.

—  B ib lio tek a  Związku nauczycie lek  (Klo- 
nowiczą 7 parte r) o tw arta we wtorki od pól d j 
4 do 5. U rasza się o zw rot książek.

— K.iiążnica Związku Ok.ęgowego T. S. L.
wc Lwowie, przy ul. F redry I. 3. otw arta jest co­
dziennie od 3 do 7 po-pol. z wyjątkiem niedziel 
i świąt.

—  Z teatru m iejskiego. Dziś w ponipdzia- 
łek „Cnotliwa Zuzanna11 komiczna i mel dyjna 
operetka Gilbeita z udziałem całego zespołu z 
pp. Pioginską, dyrentor>m Leiewic zem, Kuligów- 
skim, Kalinowskim i Millerem w głównych ro­
lach. Akt d ugi uro/m aici piękny num er iape- 
czno-wokalny układu Stanisław a F&lis, ewskiego.

— Ranni. Liczba szpitali pclowyoh we Lwo- 
Vie zwiększa się z każdym dniem Tworzenie ka­
żdego z nich natrafia na pewne trudności z powo­
du braku łóżek i innych niezbędnych przedmio­
tów'. Dzięki ofiarności publicznej dostarczono juz 
mnóstwo rzeczy na cele szpitalne. Ze w z-ględu na 
wciąż napływających rannych z placu boju, dal- 
'sza ofiarność jest wielce pożądanąi. -

Od dwóch dni w  mieście przewijają się próc-z'

dawiry-Ui naszych „niebieski h" nowe zastępy 
uielęgrrfarek i samfrtarjjszek w  strojach sam ary- 
tafrsicteh.

O rozmaitych porach zajeżdżają pod lazarety 
p odwody z rannymł, z których wynosi się uczest- 
niiłłów' ostatnich walk. W szystko to odbywa się 
pod dozorem lekarzy w  największym porządku.

— Poparzenie. W kuchni dla ubogich żydów 
Bernard Mesttig, liczący lat 14, niosąc w cłu żem 
nuc&ynhi w rzącą wodę, nagie potknął się, a ukrop 
poparzył mu ohre ręce i nogi. Chłopca opatrzono 
na pogotowiu ratunków em.

— Nieszczęśliwy wypadek. Jeder z kełnerów 
kawiarni „Roma1 zjeżdżając wczoraj windą oso­
bową, wychylił się z niej tak meszczęśłrww, że od­
niósł cfężką ranę dartą w praw ą nogę Przeci przy­
byciem na miejsce pogot-owia rattmicoweęo, nie­
szczęśliwego odwieziono dorożką do szpuała po­
wszechnego.

— Choiera. L.czba żapadfych w  ostat-nfich 
dniach osób na cholerę azjatycką zwiększa się co­
raz bardziej. Najwięcej w y ^ d k ó w  zda,za się w 
dzielnicy !I1„ k tóra pod względem ^ y s to sc i pozo­
staw ia wiele do życzenia.

Największe niebezpieczeństwo przedstaw iają 
uliee Szpitalna, Zam atstynowska. Stawowa, Sło­
neczna i sąsiecMe gazie w  ubiegłym tygoemm 
stwierdzono liczne zachorowania na cholerę. — 
Objaśni nas zresztą o tem tygodniowe spraw ozda­
nie fizykatu miejskiego.

Niezależnie od tego nalezałooy pomyśleć o 
ś rodie ach ostrożności, a także ogłosić odpowiednie 
pouczenia ludności.

Przypuszczać należy, iż akcji tej, db1 niedaw­
na krępowanej przez właaze rosyjskie, obecnie mc 
nic stanie na przeszkodzie.

W  A d n T n Jstrac ji n a sz e j z ło ż o n o :  Na Czer­
w i y Krzyż personal aprowizacji miejskiej w ma- 
gazvu e przy ul. Ko.deckiego ib . 40, K 7; pani 
A. i lv 4 Dla Legjoniftow A K. 2. kor.

Przeniosłem  mój Z akład dentystyczny z pasażu  Mi- 
kolascha do przyległego dom u przy placu M arjackim  1. 7 
I. p. — W in d a  n a d  E ła n ia r n ią  „ A n e m ie " .
-i- 8 D r . Mi : h a l  W ik to r , lekarz  i dentysta,

m M E S ^ M E  ’
(Za rubrykę tę Redakcja nie b ierze odpow iedzialności)

Dr. S. M I K O Ł A J S K I
ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu

tapienie IiFowianKą od 10 do 11.
UL. ŚNIADECKICH 6, IL P.

K t i M u r i i K A t t i r .
„KINO KOPERNIK" daje dziś w programie: 

1) Zaslutnny arcyks. Karola Franciszka Józefa. 2) 
Armia austriacko-węgierska, aktualne. 3) In hoc t  
signo yinces (Pod tym znakiem zwyciężysz!) Naj­
wspanialszy dramat z czasów walk i zwycięstw 
chrześcijan nad poganami za panowania cesarza 
Konstantyna, w 5 aktach, ze sepii „Quo vad is?“. 4) 
Naukę na wyścigach konnych doskonała ko-media.

Prenum eratorowie „Kuriera Lwowskiego" mo­
gą nabywać w  naszej Administracji bilety wstępu 
do „Kina Kopernik" po połowie ceny.

a a *  z n ia  do prakty ki piay.ml. SzaLański, stolarz, sy-
k stu sk i 21. 391

| | r z e w  > o n a ł o w e  bukjJwe, brzozow e i osikowe na 
sągi i c e tra ry  s -rzodaje sk ład  Potockiego 58. 39Ł

trKfW.EfeCvft«SKI Z A K cA J  RYTOWNECJY 40?

e u g e n j u s z  m a r u i n  u s w s e *
pracow u.a pieczęci kaucz. i m eta!. E lekt r. p rasa  do m e­
dali odznak, taotic prasow anych, sk ładnum era to rów , sz.a- 
bl naw  i farb do pieczęci. L w ó w , C* « r ą  z c z y z n a  7.

C f . i p t i u E z e  m ocne tanio sp rzedaję , o raz  przerabiam  
Ełk : ubieram . G runw aldzk i 6, II. p. 415

Oc a rc ń  VI. klasy realnej, w ładający biegle językiem 
niemieckim i francuskim , mający półroczną praktyk • 

biurową, poszukuje jakiegokolw iek zajęcia . Pośrednictw o 
w ynagrodzę. A dres w A dm inistracji ,,A ntoni“. 41

P o k ó j  kaw alerski z w erandą, słoneczny, ładny, zaraz 
do w ynajęcia . Sadow nicka 105 (róg O rzesznow ej).

Sk le p  z polrojera do w ynajęcia — Ulica 29. Listo­
pada 43. 42t

Aniela 8 truk z b rzó z  Jo wic c prosi o podań e, gdzie 
przebyw a m ąż W ładysław  — podoficer 16 p p. 44i

P o-ijrt- c z n ą  r o z r y w k ą  w akacyjną — j-tst nauka

^  Szkole Jeżyków
ulica "Trzeciego M aja 17.

apię kokę w każdej ilości. Z arw anńzer, ul. Bocz- 
kow skiego »0. 15?

A d w o k a t  d r .  C z e s ł a w  N i e d u s z y ń s k ,  przeniosi
-  kancelaiję sw o ją  i d r K azim ierza Ł aza do domo 

przy ul. św  M i'm łaja 3. 453

O o b a  in te l i i j* ' n f n a  poszukuje posady do zarządu 
domem z soyciem i czesaniem, Z głoszenia w Admi 

stracji pod N. T, 454

S ł u ż ą c a  ac  w szystk iego, um iejąca gotow ać i dobra 
dziew czyna do dw o ga dzieci po trzebna  zaraz . W ła­

ścicielka Bi1 ńskich 14. 461

S z k o ł a  k u c h a r s k a  Stow arzyszen ia  sług  k&tol. im. 
św. Zyty w ydaje obiady o 3 . 4 daniach ul. B lachar­

ska 2 fprzy placu D om inikańskim .) 464

2 ?  p o w o d u  z w i n i ę c i a  i n t e r e s u  sprzedaję  najlep- 
“ • sze  suche mydło do pran ia  po 2 kor. za kilogr., z a ­
pałk i najlepsze za 10 paczek  40 hal. R e c h e n ,  K rako­
wska 5. 466

tóg ż e  ' s k i  J ó z e f ,  nauczyciel z Buczacza, poszukuje 
■ *  sw ojej żony Stefanji z G ołębiowskich Ryżewskiej. 
k tó ra  w yjechała p rzed  w ojną w kierunku Stanisław ow a. 
Posiadających w iadom ości • poszukiw anej, upraszam  za- 
wi idomić H alkiew iczow ą A ntoninę, Lwów, Sodow a 2. —

Ku p i ę  n .edrogi a p a ra t fo tograficzny. M agazyn farb 
Lwów, B atorego 15 458

B A ! K
PRZEMYSŁOWY
D L A  K R Ó L E S T W A  G A L I C J I  
I L O D O M E P J I  Z W IE L K IE M  
K S I Ę S T W E M  K R A K O W S K 1E M

L W Ó W ,  3 -g *o  M A J A  9 .
(F IL JE : K F A .K Ó W  i DROHOBYCZ)

G O D Z IN Y  K A S O W E  O D  9 — 3

PR ZY JM U JE

W K Ł A D K I O SZ C Z ., D E P O Z Y T Y
W Y N A JM U JE

S C H O W K I B E Z P I E C Z E Ń S T W A  
( W  SKARBCU PANCERNYM )

O T W IE R A

===== K A C H U N K I B IE Ż Ą C E  ====
P R ZY JM U JE

Z L E C E N IA  N A  W S Z Y S T K I E  
M I E J S C O W O Ś C I .

Z JJiw earp i Dolskiej", Lwów, Cuorążcz^ziią oL Redaktor odpow .edzialny; R . u:an Marjau A łta je


